
04-028 Warszawa, Aleja Stanów Zjednoczonych 53

2£
„GLOB”

SPÓŁDZIELNIA PRACY

gazeta krakowska 
ul, Wielopole 1 
31-072 Kraków

2 7-5 2 5-11.-32
Nr .............................  z dn...............................

& Teatr------------------
Scena Teatru Ludowego przy 

ul. Kanoniczej 1 skupia młodą 
publiczność ze Śródmieścia. I o 
to właśnie chodziło dyrektorowi 
Jerzemu Fedorowiczowi, by no­
wohucki- tea tr na stałe wszedł w 
stare zaułki Krakowa. Pierwsze 
próby udały się znakomicie. Tym 
bardziej, że na pierwszy ogień 
poszła sztuka przygotowana 
przez Jacka Wojciechowskiego 
zatytułowana „Nie brooklyński 
most". Cóż to takiego?... Poezja i 
proza Edwarda Stachury upię­
kszona dobrą muzyką, w wyko­
naniu samego reżysera i pomy­
słodawcy spektaklu, któremu na 

i scenie dzielnie sekundują muzy­
cy: Jerzy Kluzowicz i Wiesław 
Murzański.

■Obserwując szczelnie wypeł­
nioną widownię (około 100 
osób) i spontaniczną reakcję 
młodych ludzi, doszłam do wnio­
sku, iż właśnie takie kameralne 
przedstawienia cieszą się popu­
larnością i z pewnością będą zy­
skiwać szerokie zainteresowanie. 
Jacek Wojciechowski (po amery­

kańskim tournee) okrzepł, stał 
się firmą dla samego siebie. Fir­
mą bardzo dobrą. Premiera „Nie 
brooklyńskiego mostu” stała się 
tego potwierdzeniem. Publicz- 
ność nie pozwoliła przez kilkana­
ście minut zejść aktorowi ze sce­
ny, podśpiewując piosenkę, którą 
właśnie przed kilkoma minutami 
przedstawił im Jacek.

„Ja sobie pójdę, precz dale­
ko...” odgrażali się młodzi wiel­
biciele talentu Wojciechowskie­
go. Nie było rady. Musiał on kil­
kakrotnie, po męczącym całogo- 
dzinnym występie, raz jeszcze i 
jeszcze raz pojawić się na scenie. 
Oklaski, kwiaty a potem autogra­
fy-

Wojciechowski sprawdził się 
i sprawdził swoje umiejętności. 
Zapraszam więc na jego spekta­
kle „Nie brooklyńskiego mostu ” 
przy ul. Kanoniczej 1 w Krako­
wie, na małej scenie Teatru Lu­
dowego.

MAGDALENA LINK
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dward Stachura - takiego wykonania jeszcze państwo nie sły- 
£ szeli! - reklamuje kolejny punkt letniego repertuaru Scena pod 

Ratuszem Teatru Ludowego. W piątek, sobotę i niedzielę o g. 19.30 
Jacek Wojciechowski (na zdjęciu) przedstawi autorski spektakl „Nie 
Brookliński most”, oparty na prozie i poezji Steda. Przedstawienie, 
które powstało przed kilku laty, doczekało się rejestracji na kase­
cie i płycie CD. Sympatię widzów spektakl zawdzięcza zarówno tek­
stom Edwarda Stachury, jak i śpiewającemu oraz grającemu na gi­
tarze Jackowi Wojciechowskiemu oraz Jerzemu Kluzowiczowi (for­
tepian) i Wiesławowi Murzańskiemu (kontrabas i wiolonczela).
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W teatrze

Stachura
ulityczniony

Oj, coś mi się wydaje, że przez cale 
tegoroczne lato nie wyjdę z podziemi 
wieży Ratuszowej (do których nb. 
również wlewała się woda podczas 
licznych oberwań chmury nad Krako­
wem). Podczas gdy niemal wszystkie 
teatry w naszym mieście mają prze­
rwę urlopową, w samym centrum 
podwawelskiego grodu regularnie 
rozbrzmiewają nuty bardziej i mniej 
znanych przebojów.

Pisałem już o wielce udanym wie­
czorze kabaretowym, opartym na tek­
stach Mariana Hemara i o brawuro­
wym wykonaniu piosenek musicalo­
wych. Oba te spektakle firmował Te­
atr Ludowy. Kolejną premierę przy­
gotowała agencja artystyczna 
„S'Art” Sylwii Salwińskiej, ale wy­
stąpił w niej także aktor nowohuckiej 
sceny Jacek Wojciechowski, jeden 
z filarów zespołu „Kurtyna Siemi­
radzkiego’’, o którego osiągnięciach 
informowaliśmy obszernie na łamach 
„Czasu”.

Na „Scenie pod Ratuszem” Woj­
ciechowski przygotował spektakl 
muzyczny pt. „Nie Brookliński 
most”, składający się z 15 piosenek 
Edwarda Stachury, skomponowa­
nych przez Marka Gałązkę, Adama 
Sławińskiego i Jerzego Satanowskie­
go. Aktorowi towarzyszą Jerzy Klu- 
zowicz na fortepianie (zarazem autor 
aranżacji muzycznych) oraz Wie­
sław Murzański na kontrabasie 
i wiolonczeli. Najbardziej popularne 
utwory Stachury przeplatane są 
trafnie dobranymi przez Wojcie­
chowskiego fragmentami prozy „Ste- 
da”. Wychodząc z Ratusza można 
kupić kasetę magnetofonową lub 
płytę CD z ich nagraniami, dokona­
nymi w studio.

Często tak bywa, że słuchając do­
brze sobie znanych piosenek automa­
tycznie porównujemy ich nowe inter­
pretacje z tymi wykonaniami, które 
zapadły w naszą pamięć dużo wcze­
śniej, stanowiąc coś w rodzaju wzor­
ca. W przypadku utworów Stachury 
takim wzorcem jest dla mnie kunszt 
wokalny Jacka Różańskiego. Nic 
więc dziwnego, że niekiedy siła przy­
zwyczajenia do poszczególnych — 
trwale wroslych w moją pamięć — 
fraz, intonacji, brzmień głosu w wy­
konaniu Różańskiego każę mi się po­
czątkowo buntować, kiedy ktoś pro­
ponuje mi inną wersję.

Wojciechowski śpiewa piosenki 
„Steda” bardzo lirycznie, subtelnie 
i delikatnie. Już pierwszy utwór wie­
czoru: „Nie rozdziobią nas kruki” za­
skakuje niezwykłą miękkością, jakże 
odległą od gniewnie wykrzyczanych 
slow tego samego utworu przez Ró­
żańskiego. Trochę mnie to zbiło z tro­
pu, ale prezentacje kolejnych piose­
nek udowodniły konsekwentny i bar­
dzo dobrze zrealizowany zamysł in­
terpretacyjny, który można określić 
mianem kameralnego ulirycznienia 
Stachury. Niezbyt potrzebne wydały 
mi się natomiast dość infantylne 
i pretensjonalne (a przy tym czynione 
na silę i bez powodzenia) próby na­
wiązywania przez aktora żywego 
kontaktu z publicznością.

Niektóre piosenki Wojciechowski 
kierował do wybranych osób na sali, 
inne do samego siebie, jeszcze inne 
traktował w kategoriach estrado­
wych, zawsze jednak w tym samym 
kameralnym nastroju. Trzeba przy­
znać, że była to równie efektowna, 
jak efektywna „trójpolówka”, wyka­
zująca duże zdolności aktorskie Woj­
ciechowskiego. Szkoda, że nie można 
użyć tego określenia w stosunku do 
jego głosu, co zresztą znakomicie tłu­
maczy pomysł na ulirycznienie Sta­
chury.

Podczas premiery (22 lipca) podzie­
mia Ratusza świeciły pustkami. 
Zdumiało mnie to, bo na kabaret He­
mara i składankę musicalową przy­
chodzą tłumy widzów. Czyżby kulto­
wy poeta pokolenia dzisiejszych 
czterdziestolatków był dla obecnej 
młodzieży tylko mało znaną postacią 
z najnowszej historii polskiej litera­
tury? Czy bezpowrotnie minął już 
czas uniesień przy lekturze jego tek­
stów?

Odpowiedzi można poszukać 
w piosenkach noszących znaczące ty­
tuły: „Czy warto?” i „Jest już za póź­
no, nie jest za późno”. Dla tych piew­
ców nowoczesności, którym do wy­
obraźni bardziej przemawia technicz­
na konstrukcja Brooklińskiego mo­
stu, aniżeli romantyczna próba prze­
mienienia ciemnej nocy w jasny, sło­
neczny dzień, rozterki duchowe „Ste­
da” nie wydadzą się jednak niczym 
intrygującym. Ale im jest z pewno­
ścią obojętne nawet to, czy życie moż­
na utożsamić z teatrem, czy też nie.

Jerzy Bukowski
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Pewien''jóflzaj-
■■szczerości
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' JSTAŁ na scenie szczupły, dro­

bny, niepozorny^ W dżinsach i 
spranej ilanelówOj koszuli. Jeden 
z. tłumu.. ;Jeszcze jeden z tych, 
którzy żyją mitem czyjejś śmiej- ’ 
ci. Nie byłam mu przychylną, bo 
z zasady nie lubię jedzenia mitów,; 
żerowania pa cudzej biografii, a 
zwłaszcza jej tragicznym finale. 
W,ogóle hie lubię tragicznych ii- 
nałów,u artystów. pewnie .^nie­
sprawiedliwe’ — Có joiśżę —. ale . 
zawsze wydaje ,mi się,' że są wy­
studiowanym elementem gry, ego-., 
istyeżnym dążeniem idola do za­
władnięcia umysłami potomnych. 
Któreż ,to już .pokolenie Wielbi 
śmierć.’Edwarda Stachury, odci­
nając 'kupony od jego życiorysu? 
StanoWCzo . mi się fo: nie spodoba 
— myślałam —..patrząc na piw­
niczną scenę: szarą, zimną, ponu­
rą z niespodziewanym prześwitem 
na tylnej ścianie....

Ten chłopak w kraciastej ,ko- 
. szuli' Zapalił „popularnego” (zaw­

sze zaczyna się podobnie) T popa­
trzył na nas tak, jakby chciał się 
gwałtownie zaprzyjaźnić.

Zaczął śpiewać znane teksty 
Stachury. Głos miał dobry, bar­
dzo dobry. Wziął do ręki gitarę. 

- l ani się spostrzegłam, kiedy słu­
chanie, tego śpiewania przetyka­
nego mówieniem, zaczęło sprawiać 
mi autentyczną przyjemność, O 

-•czym mówił i śpiewał?O ży­
ciu w drodze, o ludziach, o miło­
ści, o. smutkach ... Raz był weso­
ły, raz liryczny. No jak mam to 
Państwu opisać ... Razem z nim 
na scenie było dwóch ludzi: mu­
zyków, ' Akompaniowali mu Wie­
sław Murzański i Jerzy Kluzo- 
wicz, który aranżował też piosen­
ki. Ich obecność nie ograniczała 
się Wyłącznie do akompaniowa­
nia. Uśmiechnięci, czujni na im­
pulsy idące ze sceny i widowni 
współtworzyli klimat tego bezpre­
tensjonalnego przedsięwzięcia. Po­
winnam powiedzieć, jsą dobrymi, 
muzykami. Owszem są, ale na 
równi z profesjonalizmem należy 
cenić tó, że potrafili doinwesto­
wać, piwniczną scenkę ciepłem i 
sympatyczną aprobatą poczynań 
aktora.

tzw. warunków, ćhóć któ Wie. Na 
scenie wszystko . jest możliwe, a 
teatr nieustannie przecież płata 
niespodzianki. No, ale przypuść­
my,, że nie zagra. Nic nie szkodzi. 
Sądząc po tym ; przedstawieniu, 
Znajdzie dla siebie miejsce. Jak to 
jest — myślałam. w grodze po­
wrotnej. do domu tyle człowiek 
ogląda mądrych, inscenizacyjnie 
rozbuchanych -spektakli teatral- 
nych.-Stoją,za nimi nazwiska wy-' 
bitnych reżyserów. I nic. Wyjdzie 
zsteattu; zapomni...' Aż pewnego 
wieczoru. £okaźe się na scenie 
chłopak z gitarą,, nieśmiało popa- 

. trzy ha Widzów, zacznie mówić o
•rzeczach zwyczajnych; Nie będzie 
w. tym and wielkiej filozofii, ani 
zbyt wielkiej, mądrości. Opowie 
taką, sobie: zwyczajną historyjkę 
o. przydrożnym losie. A gdy skoń­
czy widzowie nie będą chcieli 
wypuścić go ze sceny. Dlaczego? 
-“■ Przecież nie , Zawsze zręcznie 
mu to wychodzi -— zwłaszcza for-

‘echowski jest młodym aktorem

Biblia 
po hinduska' 

. POD Wawelem gościli ostatnio 
egzotyczni, goście —, dr Francis : 
Barboza- z Bombaju ; ze swoją 
grupą .taneczną. Wystąpili w Ba­
gateli, przy sali zapełnionej 
głównie przez siostry zakon­
ne i, księży' w koloratkach. ,Jak 

__powiedziała występująca' w roli

<i wielu rzeczy jeszcze nie umie. 
Ale ,ma( W sobie Coć nie do pod­
robienia. Pewien rodzaj szcZeroś- ; 
ci, prawdziwości. I tym wygrywa 
swój wieczór ze Stachurą. . „

ELŻBIETA KONIECZNA
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Z opery

, Cyrulik sewiiskr
i. ■ ZNÓW Zawitał -do Krakowa u- 
roczy golibroda z Sewilli... Atrąk- 
cja- to nie lada. Nie na próżno 

1 „Cyrulik sewilski”- -Rossiniego ód. 
stukilkudziesięciu lat uważany jest 
w święcie za najpiękniejszą operę 
komiczną. Świetna muzyka: lek­
ka, barwna, melodyjna, musująca 
humorem i werwą — a przy tym 
bardzo zręczne i dowcipne libret­
to. No i — jest to przecież opera- 
-fenomen, bez precedensu w dzie- 

, jaćh muzycznego teatru. Niech o 
tym poświadczy tylko kilka fak­
tów: rzymski Teatro Argentińa 
zawarł z (Rossinim kontrakt ha 
wystawienie nowej opery ha ... 
półtora miesiąca przed jej zapo­

wiedzianą premierą! Tyle było 
czasu na skomponowanie tej'ope­
ry i próby. Obojętne, czy Rossini 
skomponował „Cyrulika” w osiem 
dni (jak twierdził jego przyjaciel, 
śpiewak M, Garcia), w dwanaście 
czy trzynaście (jak mówił sam 
Rossini), czy przez’ dwadzieścia 
dwa (jak to wyliczyli skrzętni ba­
dacze); wybuch był to bowiem 
istnego wulkanu artystycznej wy­
obraźni i błyskawicznej techniki 
tworzenia. .Klucz do tej. zdumie­
wającej zagadki ma tylko jedno 
miano: geniusz. Tak, geniusz tego 
23-letniego młodzieńca(tyle prze­
cież lat miał wtedy Rossini), któ­
ry doprowadził go ńa szczyty ów­
czesnej muzycznej sławy. . Jak 
wielka muśiała być podówczas si­
ła przebicia muzyki Rossiniego' w

..Europie —. gdzie przecież, nie ,by- • 
ło jeśzcże radia, kaset czy płyt. 
kompalftbwyćh' —' niech świadczy... 
o tym jedna tylko anegdota: gdy 
w kilka lat później młody włoski 
maestro przyjeżdżał do Londynu 
ówczesne brytyjskie gazety publi­
kowały rysunek-karykaturę, na- 
której król Jerzy IV błagał na 
klęczkach Rossiniego, by raczył z 
nim duet zaśpiewać...

Nowe wcielęjiie „Ćyrulikąjj w 
naszej Operze uznać należy, za 
przedsięwzięcie ' bardzo ’ udane. 
Trzy główne filary sukcesu to: 
precyzyjne,.z pietyzmem, ale 'i' 
fantazją ukształtowane wypraco­
wanie muzyczne w orkiestrze, 
chórach i w partiach solowych: 
zasługa to Ewy Michnik. Potetti — 
reżyseria: dowcipna, potoczysta, 
ze sporym zasobem pomysłów, 
celnym ustawianiem sytuacji, a 
bez modnych udziwnień; dzieło to 
doświadczonej ręki znanego śpie­
waka i inscenizatora Sławomira 
Żerdzickiego, I wreszcie filar trze­
ci: garnitur, a raczej dwa garni­
tury (były dWie- premiery) śpie-

waków, reprezentujących ogólnie 
poziom wysoki.. • '

’ Spośród owego grona fsdlistów 
na .plan pierwszy wysuwają się 
tu: baryton Andrzej Biegun, bu- 

. dzący sympatię pełen tempera­
mentu i talentów aktorskich, a 
zarazem bardzo dobry głosow _ _ t_ 
garp: Dalej: Krystyną Tyburow-

. zarazem bardzo dobry, głosowo Ei- 
garp: Dalej: Krystyną Tyburow- 

; ska, której lekki,' wdzięczny so- 
. prań koloraturowy, miła aparycja 
i doświadczenia sceniczne pozwo­
liły na stworzenie bardzo przeko­
nywającej artystycznie^ postaci 
Rosiny. Bożena Zawiślak^ którą 

’ kreowała podczas drugiej premie­
ry również .-Rosinę tyle że w wer­
sji mezzosopranowej pokazywała 
W tej Partii wielostronne zalety 
swęgą pięknego .głosu i. wilalność 
aktorską. Z sympatią obserwówa-

i liśmy też gościa z Warszawy, tń- 
nora Adama Zdunikowekiego, któ­
ry wnosił.w rolę Almaviyy miły 
głos, scęhiczną bystrość u inteli­
gencję Jpjaz. autentyczną świe­
żość i młodość. Drugiego Alma-., 

i viyę, Janusza Dębowokięgo po­
chwalić trzeba; przede, wszystkim 
za muzykalność i równość Wokal­
nej emisji. Kreujący w drugim 
spektaklu osobę, Figara Bogusław 
Szynalski godnyuznaniaza to, iż 

' swój . dramatyczny.'.. barytonowy 
głos potrafił przestawać na lek­
kość i ruchliwość tej wokalnej 
partii; z powodzeniem też reali­
zował aktorsko, tytułówą^perso-j

^ząsi
■m ... ................f.WKkoiiawcy.jktórzy. kolejnó,p<łką- . 

zywall się W . roli ' Don Basihą:.
’■ Wiesław Nowak i Aleksander Ma­
twiejów; ” komizm został; tu bar­
dzo zredukowany, .podsuwając tę 
ważną przecież postać na plan 
dalszy, nieledwie bezbarwny: WO-, 
kalnie nie wykraćzanó tu f>oza; 
przeciętność. Maria.Domańska de-

' monstrdwała w pńrtii’ .Berty ceń- 
ne walory charakterystyczne.' w 
grze, scenicznej i śpiewie. Sceno­
graficzny pomysł ulokowania do­
mu pięknej Rosiny W „złotej kla­
tce” traf riy. i, w zamyśle artysty-.

; cznyińi w funkcjonowaniu .ĄbrOrr, 
' towej” sceny. ' ‘ ,
. ..No i uwaga końcowa:, spektakle 
• „cyrulika*’ .miały . górąćęb prżyję- 
; cie 'ze strony- -publiczności; sewil-,. 
L ski fryzjer zapewne zagości u nas 
na długo. ; -

JERZY PARZYŃSKI
. Post scriptuiń: cenne to, że,.wy-

■ stawiamy opery W. ich oryginal- 

prezentować „Cyrulika’’ bardziej 

komunikatywnie: w języku pol­
skim: jest tu przecież tak wiele, 
ginącego' w wersji włoskiej, dow- i 
cipu słownego.

Opera Krakowska — „CYRULIK 
SEWILSKI”, opera GioacChino Ros­
siniego, libretto C. Stóitblnl. Kler, 
muzyczne — EWa Michnik, reżyseria 
— .Sławomir Żerdzioki, Scenografia 
- Jadwiga..M. Jarósiewicz.

Migawki z list pi
PRZYWYKLIŚMY do tego, że 

o miejscu piosenki na listach 
przebojów decydują jdj walory 
muzyczne —* jest , to przecież o- 
czywiśte. Jednak pojawienie się-, 
teledysków dodało utworom no­
wy Wymiar ^plastyczny. Miejsce; 
piosenki na takiej-liście -jak nip.. 
MTV AthericanTon -Twenty Vi- 
deo Countdown jest warunkowa­
ne nió 'tylko jej „śłuchalnością” 
ale także (a może przede wszy-. 
stkim) jej atrakcyjnością wizual­
ną. Czasem zdarza się, że nawet 
słaba piosenka opatrzona cieka- 

. wym teledyskiem zachodzi wyso­
ko.'Nic dziwnego, że muzycy sta­
rają się- jak najbardziej uatrak- 

’ cy-jhić ;swoje. wideoćlipy. . • uj. 
. -Nawet-tak wielka wykonawczy­
ni, jak Annie Łennos stara się jak 
może'aby -jej te ’ były, ma- 

...' "

Wfctóiwz
POROZUMIENIE trzech zainte­

resowanych panów zaowocowało 
wystawą W urokliwej, piwnicz-

■ nej galerii: Stale współpracujący 
-z tgalerią Jacka Stawskiego (Ry­
nek Główny 11) WŁODZIMIERZ 
KARANKIEWICZ gości u Domi-

• alka Rostworowskiego (św. Jana 
20). Trży sale prezentują 20 płó­
cien z ostatniego' rbku. są prawie 
bez wyjątku znakomite. V. pro­
gu abstrakcji, czyli tuż przed za­
nurzeniem,się w przestrzeni roz­
ległej i pozbawionej . konkretu 
rzeczy, artysta ustawia parę „po­
etyckich” retewiżytów. Królują 
czarne, fioletowe i białe kon­
wie, o kształtach ściętych stoż­
ków 1 walców., Są małe pękate 
czajniki o smukłych nosach. Ro­
śnie trójkąt piramidy, albo mo­
że góry — trochę tajemniczy z 
zarysem, bardziej smakowitym 
jednak niż - drażniącym Skosem. 
Podziały płaszczyzny są u KU-,, 
rankiewicza klarowne i nieo­
mylne W prostocie. Barwa w 
kolejnych obrazach jest różna, 
chociaż zdaje się dominować 
przywiązanie do fioletu, szarości,- 
czerni i żółci. Zestawienia raź 
to • kontrastdwe, raz w uśpieniu 
gamy mglistej I.łagodnej. Na 
płaskich tłach rzucik rytmicz- 

. nxch ..(na nrzykiad_zięlonych jią

‘I W pra 
' TzyWu

-'"wiszące w mieszkaniu pani 
,Elżbiety KarkoSZki/dizy jej por- 
. trety jako. Hermii, ze „Snu noty 
letniej”-(reż. Konrad SWinarski). 
przypozrmte ły mi; O.- IZIE WI*y' 
CINSKlEjŁDELEKCrE. Jej’b„Ry-' 
suhki z twitru”' utrwaliły iwięie '.

-.ról ii.postaci 'znanych „kra-ków- 
yskich.aktorów. . .

- Rani łza •■tworzy w _ swojej 
pracowni przy ul.Pułaskiego. O- 
statnio wystawiła- swe praCe (3 
obrazy: ; „Dyrygent”, „AkwdrelK 

, ści krakowscy” i . „PrzeznScze- 
.....  - - irte”) -podczas- sierpniowego „Sa-

najbardziej podobała mi Się 
-Babcia -z-„Tanga’’-S> Mrożka -w. 
reż. M. Górkiewicza. Jest także 
m.. in. Matka z „Balladyny” ze 
scenografią Tadeusza . Kantora, 
Ljiccietta . z ,.,;AwantUt.y w 
Chioggi”, Jadzia Ochotnicka z 
„Klubu Kawalerów” i Królowa 

■Eona z .-„Fa'rfurki królowej Bo­
my” W reż. M.' Biliżanfci (nama­
lowała’ ją by przypomnieć wspa­
niały kostium ■/stopki). Iza Wi- 
cińska-chętńie wraca również do

śłymi dziełami, sztuki. -'-Artystka;
> która niedawno rozpoczęła solową 
i karierę albumem ,',Divd” pozyska- 
' ła dó -feiedyśfeii3 „Walking On
Bróken GlUsS” samego Johna Mal- 

i kov!Cha. Efekt jest rzeczywiście 
'imponujący v ttzyminutowy 
; film kostiumowy Z wartką akcją 
i i Wspąńiałą obsadą. Sama Ańnie 
' mówi,, że śpfewa głównie o sobie
— o tym co myśli, co czuje. Nie 

‘ próbuje-‘W radykalny sposób ze- 
. rwać-: z przeszłością. Jej solowy 
album, jest w, pewnym sensie koń- 
tynuacją tego Co .robiła w.' duecie 
z DaYem Stewartem

' stka„; ELirythmićs,' 
! „Why” .T wSpomnia 
On .Bróken tGlaśs” ---------.

1OX .bynajmniej

jako wokali-

______ ....__y /są członko­
wie grupy Metalilca. Dotąd nie­
ufni w stosunku do tego typu 
przekazu (do zeszłego roku wydali 

• tylko.jeden,teledysk — do utwd- 
! ru „One” z. płyty And Justice 
i For AU”) po wydaniu w lecie 91 
; roku albumu „Metąllica” rozpo- 
, częli prawdziwą karięfę telewizyj­
ną. Kolejne videóclipy: „Enter 
i Sandman”, '„Unforgiven”, „Noth- 
! ing Elsę _Matt'ęrs”,' „,,Sad But 
True” i „Whereyer I May .Roam” 
nie zachwycające może scenariu­
szami ale'doskonale zrealizowane 

ji zmontowane „zdobyły wielką po- 
i pulamość zwłaszcza wśród fanów 
'grupy, którzy dotąd.nieczysto mie. 
li okazję oglądać’ . sWoich idoli. 

; Przed, końcem roku Metallica mą 
■ zamiar nakręcić' dwa filmy >— je- 

‘ den. będący, zapisółn traąy koncer- 
, tówej, drugi dókumentujący pra­
cę zespołu w studiu.

REM — zespół, który w 1991 
■ roku zdobył 6 nagród RfTV za te­
ledysk „Losing My Religion” — 

’ utworu z alfetiftlh „Out Of Time’’ 
Wydał OStatftio mową płytę. ,;Au- 
tomatic For The People” prawie 

grana „na ży­
łowym Orlea- 
kowe efekty 

partie sńiyczków .dtp. zostały do-

■w całości1 został: 
i wo” w studiach; 
“nie.-. Jedynierd'

grane i zmiksowańe później. P<

§wś’dfó'
Znana aktorka i modelka MAR

. nie pojawiała się na ekranie. O 
- kazuje’ się, że przerwa ta został: 
spowodowana tym. że ńa skute! 

’ nadużywania alkoholu i narkoty


